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- Znowu kompromitacja 


solidarności międzynarodowego proletariatu 


W pierwszych dniach lipca zo- 
stała zakończona czternasta sesja 
Międzynarodowego Biura Pracy w 
Genewie. Tematem jej obrad były: 
1) zatrudnienie przymusowe ludzi, 
2) czas pracy w górnictwie. 


Pierwsza część odnosi się da 
stosunków kolonjalnych i uchwały, 
dotyczące się tej części miały na 
celu zlikwidowanie ukrytego nie- 
wolmicetwa, jakie kwitnie ukryte 
pod różnemi rodzajami pracy w 
kolonjach angielskich i francuskich. 
Ta część obrad interesuje nas o 
tyle, że możemy z naciskiem za- 
znaczyć, iż w kolonjach najbardziej 
ucywilizowanych narodów świata, 
znajduje się jeszcze ukryte nie- 
wolnictwo. Istnienie takich sto- 
sunków w państwach, opiekujących 
się zawsze mniejszościami naro- 
dowemi na wschodzie * Europy (a 
także u nas) dokładnie charakte- 
ryzuje „bezinteresowność* tej opie- 
ki. Dlatego zalecałoby się naszym 
delegatom na konferencjach nad 
mniejszościami narodowemi w Pol- 
sce odpowiednio oświetlać istotę 
i cele stawianych nam zarzutów. 


Treść drugiej części vbraa — 
czas pracy w górnictwie — żywo in- 
teresuje nas i dlatego poświęcimy 
jej kilka dłuższych uwag. 


Jak wiadomo angielskim ko- 
lonjom węgla grozi ciężki kryzys 
ze względu na konkurencję pol- 
skich i niemieckich kopalń. Aby 
ograniczyć ilość  wydobywanego 
węgla, Anglicy forsują ogranicze- 
nie czasu w kopalniach, na które 
godzą się wszyscy przedstawicie- 
le Anglików: jak właścicieli kopalń, 
tak i organizacyj robotniczych. 


Niemcy, którzy nie obawiają 
się konkurencji węgla angielskie- 
go dla swoich kopalń nadreńskich, 
które w głównej mierze dostarcza- 
ją opału przemysłowi nad tymże 
Renem położonemu, zgodziły się na 
ograniczenie czasu pracy. Jedno- 
cześnie Niemcy zastrzegły sobie, 
że czas pracy w kopalniach nie 
będzie odnosić się do kopalń węgla 
brunatnego. I Anglicy na to wy- 
łącznie się zgodzili. 


Zarząd Okręgowy 
N. P. R.-Lewicy 


W piątek, — dnia 25-go lipca 
1930 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo- 
wego N. P. R.-Lewicy. 


Obecność wszystkich przedsta- 
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa. 


Tego rodzaju uchwała godziła 
bezpośrednio w interesy polskiego 
przemysłu węglowego, ponieważ 
kopalnie węgla brunatnego znajdu- 
jące się głównie na wschodzie w 
Saksonji, stanowią konkurencję tyl- 
ko dla polskiego węgla. Dlatego 
Anglicy zabezpieczając się od kon- 
kurencji węgla niemieckiego, ułat- 
wiali mu jednocześnie walkę z 
węglem polskim. Tem samem po- 
rozumienie niemiecko -angielskie 
miało się odbyć kosztem bezrobo- 
cia górnika polskiego. 


Gdyby nie to, że Niemcy prze- 
ciągnęli strunę i zażądali zwolnie- 
nia ich od ograniczenia czasu pra- 
cy (w wypadkach gospodarczych 
konieczności), mielibyśmy uchwa- 


lone niemiecko-angielskie węglo- 
we porozumienie kosztem intere- 
sów robotnika polskiegò. Szczę- 


ściem dla nas, Niemcy chcieli zrzu- 
cić z siebie wszelkie ograniczenia 
czasu produkcji i przez to całą u- 
chwałę dla nas niekorzystną — po- 
grzebali. 


Przebieg obrad konferencji po 
raz niewiadomo już który wska- 
zuje, że międzynarodowa solidar- 
ność robotników jest złudzeniem. 
Przedstawiciele robotników angiel- 
skich głosowali z przedstawiciela- 
mi kopalń, a delegaci niemieckich 
robotników solidarnie z przedsta- 
wicielami przemysłu węglowego w 
kwestji węgla brunatnego, 


Biedni cekawiści, głosując „so- 
lidarnie* z robotnikami niemiec- 
kiemi i angielskiemi, zmuszeni zo- 
stali tem samem do „solidarnego”* 
głosowania z kapitalistami tych 
krajów. 

Oto do czego doprowadza w 
praktyce wyznawana przez P. P. S. 
„międzynarodowa solidarność pru- 
letarjatu*. P. P-si w imię tejże zmu- 
szeni są do głosowania na kon- 
gresach r»zem z przedstawicielami 
obcego karitału. 


Ale również, w imię takiej 
„międzynarodowej solidarności pro- 
letarjatu* C. K.- wiści idą na noże 
z tymi, którzy jej przeciwstawiają 
solidarność robotnika polskiego! 
Powiedzą CK. W-iści, że nie są 
zmuszeni głosować na kongresach 
z robotnikami : bcych krajów, je- 
żeli ci ostatni idą ręka w rękę ze 
swemi kapitalistami. 

Tak, to prawda!... Ale gdzie 
jest w takim razie międzynarodo- 
wa solidarność proletarjatu ? 
LLL LUCLLELLLLLLLLLL. 
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Poważna chwila 


Dziesięć lat temu odbył się plebi- 
scyt na Warmji i mazurach. Wyszliśmy z 
tego plebiscytu z przegraną. Było to wyni- 
kiem wroglej akcji pewnych czynników za- 
granicznych przeciw Polsce. Nie chciały 
one dopuścić, aby odbudowane państwo 
polskie stało się mocarstwem, aby Polska 
skupiła w swych granicach wszystkie swo- 
je ziemie. 

Dlaczego ? ; 

Na czele rządów Anglji stał wów- 
czas Lloyd George, który wszystko robił, 
aby Polska nie odzyskała;G. Śląska, Gdań- 
ska, Warmji i Mazurów. W tym też kie- 
runku działali podwładni Lloyd CGieorge'a, 
gdy toczyła się walka polsko-ukraińska o 
Małopolskę Wschodnią. 

Czy Lloyd George był germanofilem 
i polonofobem ? 

Niezawodnie sympatje jego do pro- 
testanckich Niemiec dużą odegrały rolę 
w jego wrogim stosunku do tworzącej się 
wówczas Polski. Jednakże już dziś nie 
ulega wątpliwości, że obawa, aby zwycię- 
ska-Francja nie zyskała silnego sprzymie- 
rzeńca nad Wisłą, była głównem motywem 
w przeciwpolskiej polityce Lloyd George'a 
Anglikom chodziło o to, aby Francja wraz 
ze swymi sprzymierzeńcami nie była de- 
cydującym czynnikiem w Europie i nie na- 
ruszyła „równowagi europejskiej”, tej sa- 
kramentalnej zasady polityki angielskiej. 

Zasada ta odegrała wybitną rolę w 
dziejach powojennej Europy. Stopniowo 
ograniczono rolę Francji, pomagając 
Niemcom do wyzwolenia się z „więzów” 
traktatów pokojowych. Locarno, plan Da- 
wesa, plan Yonga, umowy haskie i przed- 
terminowa ewakuacja Nadrenji — oto 
owoce, które zbierały Niemcy dzięki zasa- 
dzie angielskiej o „równowadze na konty- 
nencie europejskim”. 

Ale Niemcy idą dalej. Marzą one 
już nie tylko o odzyskaniu zagłębia Saary, 
ale szykują się do rozbioru Polski. Nie 
brak głosów poważnych publicystów za- 
granicznych, którzy przypuszczają, że już 
na jesiennej Lidze Narodów  zażądają 
Niemcy „pokojowej rewizji* zachodnich 
granic państwa polskiego. 

Jak się zachowają czynniki 
niczne wobec tych bezczelnych 
Niemiec? 

Propaganda niemiecka robi zastrasza- 
jące postępy. Lewica francuska, przestra- 
szona agresywnym tonem Mussoliniego, 
oszalała na punkcie współpracy francusko 
niemieckiej. Publicysta francuski z "Mati- 
na”, 'Sauerwein prubóje handlować Pomo- 
rzem polskiem. Wypróbowany przyjaciel 
Polski, Daudet, przerażony artykułym Sa- 
uerwein'a, twierdzi, że artykuł ten był inspi- 
rowany przeż najbliższe otoczenie Brianda... 

W Anglji, osławiony swem germano- 
filstwem „Manchester Guardian* na nowo 
rozpoczął ataki na zachodnie ziemie polskie. 

Niezawodnie nasz przyjaciel, Daudet, 
oskarżając Brianda, że chciał Niemcom 
uczynić prezent z polskiego Pomorza, prze- 
sadził. Ale rozpaczliwy jego głas odsłania 
zastraszające postępy we Francji propa- 
gandy Niemców, którzy ofiarowują Fran- 
cuzom współpracę za Pomorze polskie. 


zagra” 
żądań 


Dziesięć lat temu przegraliśmy ple- 
biscyt na Warmji i Mazurach dzięki roz- 
grywkom na terenie międzynarodowym i 
wskutek naszego zaangażowania się w bu- 
dowie państwa polskiego. 

Dziś znowuż zaczynają się wielkie 
rozgrywki międzynarodowe. Nie brak  po- 
lityków międzynarodowych, i to z najprze- 
różniejszych środowisk, którzy próbują 
zwaśnionych pogodzić kosztem Polski. 

Zbliża się chwila poważna i ważna, 
która zarówno od rządu, jak i od narodu 
polskiego wymagać będzie | dużo energji i 
charakteru. Obowiązkiem rządu jest przy- 
gotować na tę chwilę społeczeństwo. 

Lood 


Załączamy odezwę Związku 
Obrony Kresów Zachodnich, którego 
działalność w całości popieramy. 


RODACY! 


Dziesięć lat mija, jak bra- 
ci naszych ponownie oddano pod 
but krzyżacki. — Polska Zjednoczo- 
na — ale Mazurzy polscy w War- 
mji i Prusach Wschodnich jęczą 
dalej w niewoli okrutnego wroga 
Słowian. 


Dziś w rocznicę plebiscytu na- 
rzuconego nam w tragicznej dla 
Polski godzinie, kiedy bolszewik 
parł ku Warszawie, Naród Polski 
musi przejawić swą solidarność z 
wielotysięczną rzeszą Mazurów, 
jęczących w niewoli u Prusaka, 


W 520 -letnią rocznicę 
Grunwaldu, polskie masy Łodzi 
swą obecnością na wiecu muszą 
stwierdzić niezłomną wolę obrony 
Królowej Rzek Polskich Wisły przed 
nawałą germańską. Od Bałtyku po- 
przez wstęgę Wisły aż po szczyty 
Karpat stanie cały lud Polski na 
zew braci z nad morza. Ani piędzi 
ziemi polskiej, ani jednej duszy 
polskiej nie oddamy, choćbyśmy 
mieli cały naród rzucić na obronę 
naszych granic. 


Nie wydrze nam Prusak ziem 
pomorskich, nie zatamuje wolnego 
oddechu Polski pracującej — lud 
polski byt swój na ziemiach od- 
wiecznie polskich utrzymać potrafi. 


Rodacy, stawcie się 
tłumnie na wiec w Filhar- 
monji w niedzielę dn. 20 
lipca o godz. 12 w południe 
aby swą obecnością stwierdzić go- 
towość obrony swych braci z nad 
morza. 


Związek Obrony Kresów Zachodnich. - 
Łódź, w lipcu 1980 r. 


CISZA W POLITYCE 


Na froncie politycznym zaległa 
cisza. (Centrolew. po wyładowa- 
niu energji na kongresie krakow- 
skim, zamilkł. Prasa zabrała się 
„do polityki zagranicznej“. 


Prezydent Rzeczypospolitej spę- 
dza czas na kuracji w Spale, Mar- 
szałek Józef Piłsudski bawi na 
Wileńszczyźnie, paru ministrów ko- 
rzysta z urlopów, a posłowie sej- 
mowi rozjechali się do swoich o- 
kręgów. W Sejmie pustki. 

Żniwa, pracowity i uroczysty 
zbiór darów ziemi, odciągnęły uwa- 
ge społeczeństwa od polityki i kło- 
potów codziennych. Na przedpolu 
walk politycznych spokój. 

A jednak nie wróży on nic do- 
brego, zwłaszcza w wewnętrznej po- 
lityce polskiej. 


Na terenie międzynarodowym 
rośnie aktywność państw zwycię- 
żonych, a szczególnie Niemiec. Licz- 
bę niezadowolonych powiększyły 
Włochy, które, acz należą do państw 


zwycięskich, czują się pokrzyw- 
dzone rozdziałem mandatów i ko- 
lonji i coraz natarczywiej doma- 


gają się rewizji podstaw prawnych 
dzisiejszego stanu rzeczy. Padło 
już ze strony Włoch słowo o re- 
wizji traktatów, skierowane prze- 
ciw Francji. Skwapliwie się tego 
chwycili Niemcy, szantażując lran- 
cję możliwońcią porozumienia się 
4 Włochami. Zaniepokojona tem 
lewica francuska,  nienawidząca 
faszyzmu włoskiego, coraz więcej 
kokietuje Niemcy, występując wo- 
bec nich z najrozmaitszemi prezen- 
tami, które muszą wywołać niepo- 
kój w Polsce. A Niemcy coraz 
bezczelniej wołają o rewizję za- 
chodnich granic Polski. 


Nie łudźmy się: atak na pod- 
stawy prawne w Europie, a szcze- 
gólnie atak niemiecki na zachod- 
nie granice państwa polskiego, nie 
osłabnie, a wzmoże się. Tegorocz- 
na jesień przysporzyć nam może 
wiele, bardzo wiele kłopotów na 
terenie międzynarodowym. 


A wewnątrz państwa? 


W październiku musi się ze- 
brać Sejm, który ma rozstrzygnąć o 
losach rządów pomajowych. Wpraw- 
dzie cała walka wewnętrzna za- 
kończyć się może nowemi wybo- 
rami, ale nie trzeba się łudzić, 
aby nawet wybory odbyły się bez 
wstrząsów wewnętrznych. 


To też nie łudźmy się 
jaka zapanowała obecnie w poli- 
tyce. To cisza przed burzą. Za- 
równo na terenie międzynarodo- 
wym, jak i wewnątrz kraju. 


©© 


ciszą, 


„PRACA” — 20 lipca 1930 r. 


Rozsąðny głos o bezrobociu 


We wszystkich ważniejszych krajach 
przemysłowych na świecie istnieje dzisiaj 
bezrobocie w mniejszym lub większym 
stopniu nie jako zjawisko sezonowe, lecz 
jako objaw ciężkiej sytuacji gospodarczej 
która sporadycznie nawiedza ludzi tak, jak 
choroby epidemijne. Jak z temi ostatniemi 
walczą ludzie skutecznie przez stosowa- 


Wielka i przemysłowa 


ódź maleje 


Co piszą © nas poza Łodzią? 


W prasie warszawskiej czytamy: 

Można śmiało zaryzykować zdanie, że 
przeciętnie inteligentny obywatel polski 
wie znacznie więcej o stosunkach w Ame- 
ryce południowej i północnej, aniżeli o 
tem, co się dzieje w stolicy polskiego 


przemysłu — w Łodzi. 

Łódź? Co to jest? Jedno z wielu 
miast prowincjonalnych, gdzieś niedaleko 
Warszawy, podobno brudna, zakopcona 


dziura, w której co pewien czas wybucha- 
ją strajki i t. p. Takie mniej wiącej wy- 
obrażenie ma o Łodzi olbrzymia wiekszość 
społeczeństwa polskiego, nietylko w  głu- 
chej prowincji, ale nawet w Warszawie. 
Olbrzymi przemysł, wymagający w 
dzisiejszych warunkach już nietylko tole- 
rancji, ale i opieki, a nawet ochrony pań- 
stwowej, nie może oczywiście być pozo- 
stawiony na łasce losu i siłą rzeczy do- 
maga się coraz większego zainteresowania 
ze strony czynników miarodajnych. To zaś 
z kolei wiąże się z zagadnieniem charakte- 
ru naszego kraju, w którym dominującą 
rolę gra rolnictwo, z jego niekiedy wręcz 
sprzeciwiającymi się interesom przemysłu 
dążeniami, a w rezultacie ujawnia się brak 
zdecydowanej linji w gospodarczej polityce. 
Stąd prowizoryczne łatanie dziur w całej 
gospodarce i niecierpliwy, niechętny sto- 
sunek do Łodzi, która uporczywie domaga 


się jakichś konkretnych, wyraźnych  posu-, 


nięć, umożliwiających istnienie i rozwój 
przemysłu. 

Praktyczne postulaty w Łodzi przed- 
stawiają się następująco; 

1) cchrona celna przemysłu włókien- 
niczego. 2) uzwględnienie interesów Łodzi 
w traktach handlowych, zwłaszcza z Cze- 
chosłowacją, Niemcami i Rosją. 3) kredy- 
ty eksportowe i ulgi podatkowe. 

Niektóre z tych postulatów napotyka- 
ją oczywiście na opór obu państw zainte- 
sowanych, którym zależy na możliwie do- 
godnych warunkach eksportu towarów 
włókienniczych do Polski, z drugiej zaś stro 
ny kolska musi w dbać o eksport płodów 
rolniczych w pierwszym rzędzie. | tu wła- 
śnie tkwi źródło tragedji łódzkiej: prze- 
mysł włókienniczych schodzi na plan dru- 
gi, dusi się, nie znajdując rynków zbytu 
ani zewnątrz, ani wewnątrz kraju, gdyż 
konsumcja wewnętrzna jest ogromnie mała 
a rozmiary przemysłu łódzkiego są zakro- 
jone na wielką skalę. 

Jakież stąd wyjście? 


JAK ŻYJE ROBOTNICZA ŁÓDŹ 


Otrzymaliśmy następujący list 
bezrobotnego pracownika fabrycz- 
nego Leona Z. Podajemy go w ory- 
ginalnym brzmieniu. 

„Jest nas rodzina '— pisze pracow- 
nik — składającą się z pięciu osób. Żona 
nie pracuje od półtora roku, ja od dzie- 
więciu miesięcy. 

Gdy nas redukowali, 
z tego. Przecież mieliśmy przed sobą ca- 
łe siedemnaście tygodni! Sądziliśmy, że 
przez ten czas niepodobna, by się nie fpo- 
prawiło. A wtedy o robotę nie potrza się 
martwić. Lecz tygodnie leciały. zapomo- 
ga wychodziła, a nas ogarniał dziwny nie- 
pokój i lęk przed jutrem, | przyszło to 
jutro jak złodziej w nocy. Zapomoga się 
skończyła. 

Wtedy człowiek udał się do sklepów: 
W tym sklepie brał tydzień i nie zapłacił. 
W następnym tygodniu tak samo zrobił, 
tylko w innym sklepie. W ten sposób na- 
rwał z górą trzy sklepy czyli przez okrąg- 
łe trzy tygodnie żyłem na koszt sklepika- 
rza. — 

Dawniej, gdy o robotę nie było tak 
trudno, sklepikarz dawał nieraz całe mie- 
siące na setki złotych. Dzislaj już tego 


śmialiśmy się 


niema. Gdy jeden tydzień się nie zapła- 
ci, na drugi na krydę nie dadzą, chyha, 
że sklepikarz wie, że dany osobnik pra- 
cuje, lecz tylko jednorazowe, nadzwyczaj: 
ne wydatki, jak zapłacenie komornego, 
zmusiły go do tej jednotygodniowej nie- 


wypłacalności. W przeciwnym razie, ża- 
den lament nie pomoże. 
Tu zaczyna się akt drugi bezrobot- 


nego. 


Wielu idzie w tym okresie po prośbie 
na Bałuty, gdy mieszkają w Chojnach i 
odwrotnie. Człowiek staje się żebrakiem, 
byle żyć i dać dzieciom jeść. 


Pewien odsetek bezrobotnych — to 
synowie i córki gospodarskie, którzy teraz 
jako dzieci marnotrawne powracają na wieś 
lub dostają od ojca jednorazowo większą 
ilość gotówki w postaci posagu czy czego 
innego i za to kupują sobie posadę. Trze- 
cia kategorja bezrobotnych żywi się w 
tym okresie tem, co która z sąsiadek 
przyniesie. A ludzie biedni są litościwi 
i nie pozwolą nikomu umrzeć z głodu. — 
Jedna we wtorek przyniesie barszcz z so- 
boty zeszłego tygodnia, druga we czwartek 
kluski z ubiegłej niedzieli. Bezrobotni z 


Znalazło je samo życie, które narzu- 
ciło Łodzi swą niezło mn ą wolę. Od szere- 
miesięcy odbywa się gorączkowa, masowa 
likwidacja zakładów przemysłowych. Pod 
ciosami kryzysu padają jedna za drugą 
firmy łódzkie, zamykają się fabryki, znika- 
ją składy i tysiące robotników pozostaje 
bez pracy i chleba. 


Naturalnie, ocaleją tylko wielkie  fir- 
my, ale i te przystosować się muszą do 
nowych warunków. Charakterystycznem 
np. zjawiskiem jest, że przedsiębiorstwa, 
które miały niemal światową markę i nig- 
dy dotychczas się nie reklamowały, wyda- 
ją obecnie olbrzymie sumy na propagan- 
dę wytwórczości krajowej i na reklamę 
swoich artykułów. Łódz skwapliwie sko- 
rzystała ze znanego aforyzmu doradcy De- 
wey'a i gwałtownie poleca swoje perkaliki 
nie lekceważąc żadnej po temu okazji. 


A w pismach codziennych rośnie rub- 
ryka „upadłości i nadzorów“, a na głów- 
nych ulicach miasta, gdzie dawniej, w każ- 
dym niemal domu, mieściły się składy 
manufaktury, obecnie płoną świetlne rekla- 
my i szyldy „chłodni* włoskich, w których 


rozgorączkowani łodzianie „studzą” swoje 
przemysłowo-handlowe zapały. 
Wielka, przemysłowa Łódź maleje i 


kurczy się z każdym dniem. 
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Wielka Zabawa Leśna 


Dzielnica Chojny przy współudziale 
Sekcji Kulturalno-Oświatowej Zjednoczenia 
Polskiej Młodzieży Pracującej „Orlę* Koło 
IV urządza w niedzielę, dnia 20 lipca w 
lasku p. Lissnera 


Wielką Zabawę Leśną. 


Przygrywać będzie orkiestra strażacka, 
oraz wiele niespodzianek urozmaici zabawę. 
Zabawa trwać będzie od godz. 9-tej rano 
do godziny 9 wieczór. Ceny wejścia dla 
dorosłych 80 groszy, dla dzieci i wojsko- 
wych 40 groszy. . 


Dojazd tramwajami od Placu Reymon- 
ta (Górny Rynek) do 3 przystanku na linji 
Ruda-Tuszyn za biletami kombinowanemi. 
Do lasku 5 minut drogi od szosy Pabja- 
nickiej. 


apetytem jedzą, aż brzuchy im 
wysadzają. 

Czwartą kategorją bezrobotnych i to 
najliczniejszą są ci, którzy nie przyjmują 
darowizn od sąsiadów i żyją doraźną za- 
pomogą otrzymaną od rządu; a zapomoga 
ta na rodzinę, składającą się z pięciu osób 
wynosi złotych czterdzieści. ` 


spodnie 


Stan takiego bezrobocia jest nastę- 
puiący: Gdy kupi pół ćwiartki kartofli, 
odliczy je wpierw i podzieli, na ile ma 


starczyć dni. Następnie dwa razy dzien- 
nie odlicza po dziesięć do ugotowania dla 
pięciorga osób. Niema tu różnicy, czy to 
młodszy, czy starszy członek rodziny. Wszy- 
scy dostają jednakowe porcje. 

Gorzej — jak kartofle są nadpsute. 
Wtegdy, gdy odejdzie kartofel jako zgniły, 
na miejsce jego nie bierze się drugiego. 
Luka musi pozostać. A przy końcu ćwiart- 
ki tyle kartofli jest nadgniłych, że do go- 
towania z tych dziesięciu pozostaje nie- 
raz połowa: i to mających dużo do ży- 
czenia. 

Najtrudniejsza sprawa dla matki jest 
podzielić ugotowane kartofle pośród nie- 
sfornej dziatwy. Każdy przy podziale czu- 
je się pokrzywdzony i prawa dochodzi 
pięścią. 

I proszę nie myśleć, 
sprzeczka — to zabawa. 


że taka dzie- 


cinna To bywa 


nie wysokiej wiedzy fachowej i zdołali do 
dnia dzisiejszego otrzymać znakomite wy- 
niki w porównaniu z latami ubiegłemi, 
kiedy takie np. ospy, szkarlatyny, defteryty 
tyfusy i cholery stawały się się klęskami 
całych krajów, — tak znów obecnie roz- 
brzmiewa coraz donośniej żądanie zastana- 
wiania się nad sytuacją bezrobocia facho- 
wo, to znaczy przy pomocy ścisłej nauki 
a nie patrzenia na to zjawisko przez oku- 
lary polityczne tej lub innej partji. 
Dowodzenie, że w kraju ciężko żyć 
ludziom, poniewaz rządzi taka partja, a 
nie inna, posiada taką samą wartość, jakby 
ktoś usiłował przekonywać, że znów do- 
brze się łudziom powodzi, ponieważ ci 
krajem rządzą a nie inni. Czasem da się 
to usprawiedliwić, ale tylko czasem. W 
takich wypadkach, jak dzisiaj, tego rodza- 
ju dowodzenia pozbawione się wszelkiej 
podstawy. Bezrobocie bowiem ogarnęło 
prawie cały świat i sytuacja stała się cięż- 
ką wszędzie. a niepodobieństwem jest 
przypuszczać, że wszędzie złe są rządy i 
że właśnie one są przyczyną bezrobocia. 


Dlatego rozsądną jest rzeczą rozwa- 
żać bezrobocie przy pomocy naukowej bez 
jakiejkolwiek domieszki 'politycznej, mając 
na względzie przeświadczenie, że najwięk- 
szem niebazpieczeństwem dla kraju jest 
taka sytuacja, kiedy ma się ludzi chętnych 
do pracy, a nie można im tej pracy ldo- 
starczyć. W ten sposób powstaje nadwyż- 
ka i zbytek rąk do pracy, jakiś niesamowity 
luksus, na który nie powinien sobie poz- 
wolić żaden kraj bez zaryzykowania całe- 
go porządku społecznego. Niebezpieczne 
skutki, stąd wypływające dotykają w rów- 
nej mierze wszystkich bez względu na po- 
lityczną przynależność, dlatego wszyscy są 
obowiązani współpracować nad usunięciem 
wspólnego groźnego niebezpieczeństwa. 


D. C. 


Wybory do Rady Miejskiej 


w Łodzi 


W prasie czytamy: 

„W ciągu najbliższych miesięcy koń- 
czą się (względnie, jak w szeregu miej- 
scowości już ię skończyły) terminy kaden- 
cji rad miejskich- poszczególnych miast, 
położonych na terenie województwa łódz- 
kiego. 

W całym szeregu miejscowości, od- 
będą się wybory jeszcze w ciągu roku 
bieżącego. 

Wybory do Rady Miejskiej m. Łodzi 
odbędą się najprawdopodobniej również 
jeszcze w ciągu roku bieżącego, bowiem 
termin kadencji dotychczasowej rady miej- 
skiej upływa z dniem 12 października r. b. 

Wobec zbliżającego się terminu wy- 
borów w wielu miejscowościach woje- 
wództwa łódzkiego czynione są już wstęp- 
ne przygotowania. 


Władze wojewódzkie, w porozumie- 
niu z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych, 
postanowiły przeprowadzić wybory stanow- 
czo jeszcze w ciądu roku bieżącego, ze 
względu na konieczność zachowania ciąg- 
łości prac”. 
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poważną nieraz bitwą. W takich razach 
nigdy na pięści się nie biją, bo każdy jest 
wątły i słaby jak cień. Chwytają wtedy 
za noże, pogrzebacze, zelaza i ciskają o 
siebie z całą mocą. | o co? O zgniłą o- 
drobinę kartofla. 

Wogóle w tej nędzy jeden drugiemu 
ciąży jako kamień u szyi. Sam widok naj- 
bliższych ludzi w takim nędzarzu budzi 
głuchą nienawiść. 


W takiej biedzie różne nieraz myśli 
człowiekowi przychodzą. Gdy idę ulicą 
Piotrkowską i widzę w oknie w podliżu 
kina „Casino” wystawione- słodycze, wę- 
dliny, szampany, godzinami człowiek prze- 


licza, ileby za taką głupią flaszkę szampa- ' - 


na kupił korcy kartofli, na ileby to star- 
czyło i t. p. 


Albo znowu tóka myśl. Ile to w Ło- 
dzi bezdzietnych małżeństw. Chowają psy, 
koty, papugi, którym dobrze jak w raju. 
Czy zamiast tych stworzeń nie mogłoby 
takie małżeństwo wziąć na te straszne 
czasy takie wynędzniałe dzieci robotnicze 
na wychowanie, — jak moje ? I radość by 
mieli większą, jak ze zwierząt i niejedno 
dziecko uratowałoby się od śmierci. 


Napisałem szczerze, jak na spowiedzi- 
Niech ludzie czytają i widzą, co bezro. 
bocie i nędza !* 


_N 29 


W niedzielę miasto Gdynia znajdo- 
wało się pod znakiem uroczystości: po- 
święcenia szkolnego statku „Dar Pomorza” 


I podniesienia na nim bandery, poświęce- 
nia chłodni gdyńskiej oraz poświęcenia 
, kamienia węgielnego pod budowę Pań 


stwowego Banku Rolnego w Gdyni. 


Statek nosi słusznie nazwę „Dar Po- 
morza“, albowie » całe Pomorze i wszy- 
stkie jego stany i warstwy przyczyniły się 
do ufundowania tego statku. Dowodzi to 
zarazem, że. ma najwięcej zrozumienia dla 
morza i że ono przedewszystkiem jest 
strażnikiem polskiego Bałtyku. Pomorze 
dbać winno przedewszystkiem o to, aby 
placówka ta pozostała w naszych rękach, 
aby się rozwijała i przyczyniła do mocar- 
stwowego rozwoju Rzeczypospolitej. 


Minister Kwiatkowski na uroczysto- 
ści tej przemówił w te słowa m. in. 

„Przeżywamy dziś wspaniałe chwile, 
które nasuwają nam konieczność głębsze- 
go zastanowienia się. Nie wiemy czy to 
przypadek, że święciliśmy dziś trzy uro- 
czystości, przedewszystkiem rocznicę zwy- 
cięstwa bitwy Grunwaldzkiej, równocześnie 
w tym samym dniu święcimy dla nas cięż- 
kie i gorzkie chwile plebiscytu na Warmii 
i Mazurach, wreszcie święcimy dziś ten 
pierwszy dar społeczeństwa polskiego „Dar 
Pomorza”. 


Jeśli te dwie pierwsze uroczystości 
oddziela kilkasetletni okres czasu, to jed- 
nak są one tak bliskie siebie, jak dwa pa- 
le, wbite w morze jak dwie książki, pi- 
sane ręką tego samego autora. Wielka 
bitwa grundwaldzka, to znamię charakte- 
ru polskiego, ponieważ prowadziła do wiel- 
kiego czynu, o którym potem zapomniano. 
| musiał przyjść potem plebiscyt na War- 
mji i Mazurach. To było zapłatą za czas 
przeszłości, za oddalenie się od morza, 
bo przecież Grunwald prowadził tu do 
polskiego wybrzeża nad polski Bałtyk, jed- 
nak nie wyzyskano go. 

Dziś święcimy czyn społeczeństwa, 
czyn poświęcenia i oddania państwu okrę- 
tu, który nosi nazwę „Dar Pomorza“. Bę- 
dzie on spotykał w swem życiu wielkie 
przeciwności i potężne siły, które wszy- 
stko potrafią pokonać. Siła uczucia i siła 
rozumu. Dziś można powiedzieć, że spo- 
łeczeństwo polskie spłaca dług historyczny 
na wybrzeiu. 


* „PRACA“ — 20 lipca 1930 r. 


POLSKA NA MORZU 


Podniesienie bandery na nowym statku „Darze Pomorza” 


„ Pracujemy tu nie z zachłanności, nie z 
wybujałej niezdrowej ambicji, ale w świa- 
domości, że jestto szkoła myślenia dla nas, 
że tu powstawać będzie nowa psychologja, 
źe tu rodzić się będą ludzie o szerszych 
horyzontach Musimy sobie powiedzieć, że 
z tem wybrzeżem wiąże się życie Polski, 
a bez niego śmierć Polski. Przez całą 
Polskę musi pójść zrozumienie, że tu tkwi 
podstawa rozwoju państwa polskiego, że 
tu się ona zaczyna i tu się kończy. Niech 
więc ten czyn, jakim jest „Dar Pomorza* 
wzbudzi w całej Polsce świadomość ko- 
nieczności pójścia tą samą drogą*. 


KTO RZĄDZI 


ROSJĄ SOWIECKĄ? 


„Whitehall Gazette,” nieoficjalny or- 
gan angielskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych, ogłasza ciekawe sprawozdanie 
niejakiego Gelliusa, o stosunkach, panują- 
cych w Rosji sowieckiej. Gellius, były 
współpracownik Scotland Yardu odbywa 
częste podróże do Rosji. Twierdzi on, że 
dzisiaj rządzi Sowietami G. P. U., które 
jest „najpotężniejszą organizacją tajnej po- 
licji, jaka Kiedykolwiek istniała na świecie”. 

G. P. U. przyjęło władzę od wyko- 
nawczego komitetu partji komunistycznej i 
kontroluje ono poczynania wszystkich ka- 
cyków, rządzących Rosją. Każda dyploma- 


ZWIERCIADŁO TYGODNIA 


Co słychać w polityce 
. wewnętrznej 


We wtorek na horyzoncie życia poli- 
tycznego w stolicy nastąpiło po dotych- 
czasowym zastoju pewne poruszenie i za- 
interesowanie w kołach politycznych. Po- 
wodem tego był nagły przyjazd P. Prezy- 
denta Rzeczypospoiitej ze Spały do War- 
szawy. 


Pan Prezydent przerwał nagle swój 
urlop wypoczynkowy w Spale. 
W godzinach popołudniowych odbył 


się Szereg konferencyj w Prezydjum Rady 
Ministrów, wynik których nie został poda- 
ny oficjalnie do wiadomości ogółu. 

Drugą sensacją dnia były narady 
chłopskich klubów poselskich, a mianowi- 
cie: Stronnictwa Chłopskiego, Wyzwolenia 
i Piasta. 

Aczkolwiek kluby te obradowały każ- 
dy z nich oddzielnie, jasnem jest, iż tema- 
tem wszystkich był fakt ewentualnego roz- 
wiązania Sejmu. W związku z tem wy- 
mienione kluby powzięły uchwały, iż wszy- 
stkie partje ludowe, a więc: Stonnictwo 
Chłopskie, Wyzwolenie i Piast winny w 
przyszłych wyborach utworzyć wspólną listę 
wyborczą. 


Zjazd legionistów 


W sezonie letnim punktem ciężkości 
w polityce ma być na IX zjazd legjonistów, 
który dnia 10 sierpnia ma odbyć się w 
Radomiu. Tegoroczny zjazd w Radomiu 
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Klęska bezrobocia w Łodzi 


pięćdziesięciotysięczna armja bezrodotnych 
w okręgu łódzkim 


Czy amerykańskie próby walki z bezrobociem dadzą się przeszczepić na nasz grunt? 


Pomimo sezonowego zmniejszania się 
liczby bezrobotnych — bezrobocie pozo- 
staje nadal jeszcze dla całej Polski, a 
zwłaszcza dla Łodzi — zagadnieniem nad 
wyraz palącem. Liczba uzyskujących pra- 
cę w stosunku do poszukujących jej w dal- 
szym ciągu pozostaje w rażącej dyspro- 
porcji i niewiele jest nadziei, by przed o- 
statecznem przeminięciem kryzysu gospo- 
darczego stosunek ten uległ zasadniczej 
zmianie. 


Oficjalne dane Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy mówią o 24.751 bez- 
robotnych, z.których 13.589 pobierało za- 
siłki. Cyfry te jednak dotyczą tylko osób 
zarejestrowanych w P. U. P. P., ci zaś, 
którzy z tych, czy innych względów nię 
figurują w rejestrach urzędowych niemal 
podwajają dane oficjalne. Dokładną zatem 
liczbę pozbawionych pracy trudno ustalić 
można ją jedynie 'wypośrodkować z obli- 
czeń związków zawodowych, znacznie się 
zresztą różniących w zapatrywaniach na 
tę kwestję. 

Rozwiązanie więc tej kwestji jest rze- 
czą istotnie niełatwą. 

Jak dają sobie radę z podobną kwe- 
stją inne kraje, gdzie bezrobocie nietylko 
nie jest mniejsze niż u nas, lecz daleko 
je przewyższa? 

Jako przykład weźmy Amerykę, gdzie 
cyfra pozbawionych pracy bliska jest 4 
miljonów i sprawia pomimo zamożności 
państwa i społeczeństwa tamtejszego, wie- 
le kłopotu. Właśnie ta jednak zamożność 
oraz głębokie zrozumienie korzyści, jaką 
daje utrzymanie zdolności nabywczej kon- 
sumenta — spowodowało przedsięwzięcie 
specjalnych środków do walki z bezrobo- 
ciem. Stanął do niej obok państwa i samo- 
rządu sam przemysł, stwarzając coś w ro- 
dzaju prywatnego funduszu bezrobocia, 
którego celem byłoby utrzymanie stopy 
życiowej robotnika w ciężkim okresie zmniej- 
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szonych zarobków lub całkowitego pozba. 
wienia pracy — na niezmienionym  pozio_ 
mie. Stworzenie podobnego funduszu za_ 
inicjował Ford, zaś jego śladem poszli in_ 
ni przemysłowcy, rozumiejąc, iż najwłaści 
wszym sposobem zwalczania kryzysu jes 
niedopuszczenie do osłabienia siły nabyw. 
czej ludności. 

Innym, bardzo ciekawym projektem, 
zmierzającym do przeciwdziałania bezro- 
bociu, jest ustalenie na podstawie nor- 
malnego zapotrzebowanią przeciętnej pro- 
dukcji i utrzymanie jej na jednym pozio- 
mie bez” względu na wahania konjunktu- 
ralne. Zrealizowanie tego pomysłu, a na- 
leży przypuszczać, że do zrealizowania je- 
go dojdzie, usunęłoby niebezbieczeństwo 
nagłego znalezienia się pewnej części spo- 
łeczeństwa bez środków do życia wsku- 
tek zmian w uruchomieniu przemysłu. 

Te projekty zarówno stwarzania pry- 
watnych funduszów bezrobocia, jak prze- 
dewszystkiem ustalenia średnich norm pro- 
dukcji są godne zainteresowania. 


Zabawa ogrodowa 


Sekcji Kolarzy „Orięcia” 

Zabawa ogrodowa Sekcji Kolarzy Z. 
P. M. P. „Orlę”, która miała się odbyć w 
dniu 13 lipca z powodu niepogody została 
odłożona do niedzieli dnia 20 lipca. 

Zabawa ta odbędzie się na Zdrowiu 
(dojazd 15) o godz. 2-ej po południu. W 
programie m. in. biegi piesze dla pań i 
panów na 60, 100, 400, 800 i 3500 mtr. 
(nagrody w żetonach). 

Niewątpliwie zabawa ta ściągnie mnó- 
stwo sympatyków, nie mówiąc już o sa- 
mych „Orlicach” i „Orlakach” Okręgu łódz- 
kiego, którzy zapowiedzieli gremjalny u- 
dział w powyższej zabawie. 

A zatem wszyscy na zabawę ogrodo- 
wą kolarzy. 


ma być„w przeciwieństwie do zeszłorocz- 
nego zorganizowany bardzo hucznie. 

Przedewszystkiem więc postanowiony 
już został udział Marsz. Piłsudskiego w 
tym zjeździe. Ma on wygłosić tutaj wielką 
mowę polityczną. W każdym razie wiele 
sobie po niej obiecują i zapowiadają ją 
jako punkt zwrotny w obecnej sytuacji. 

Nadto na zjeździe przemawiać będzie 
premjer Sławek. Niemałą sensacją jest 
również zapowiedziane przemówienie gen. 
Rydza-Śmigłego. 

Przed dymisją rządu 

angielskiego 
Przed angielskim Mac Donaldem 
piętrzą się znów trudności, które mogą 
doprowadzić do obalenia jego gabinetu. 

Konserwatyści popierani przez Lioyd 
Georga'a złożyli w izbie gmin nieufności 
przeciw rządowi domagając się dopuszcze- 
nia do konferencji angielsko-hinduskiej nie- 
tylko przedstawicieli rządu, lecz również 
obu opozycyjnych stronictw politycznych. 

Z drugiej strony rząd Mac Donalda 
obstaje przy swem zdaniu, iż tylko on bierze 
na siebie odpowiedzialność za wynik roko- 
wań z przedstawicielami Indyj. 

Lioyd George w sprawie tej.stoi przy 
boku konserwatystów. Wynik głosowania 
zależy od tego, ilu liberałów podzieli zda- 
nie swego wodza. 

Organ Labour Party „Daily Herald” 
pisze, że w razie niepomyślnego dla rządu 
wyniku głosowania nad wnioskiem nieuf- 
ności, Mac Donald zdecydowany jest zgło- 
sić dymisję gabinetu, 


tyczna placówka sowieckażzagranicą musi 
ofiarować gościnę każdorazowemu wysłan- 
nikowi Ogpu i jego współpracownikom, 
lecz o działalności ich nie wie zgoła nic. 
Macki Ogpu są długie, nie mogą jednak 
sięgać wsządzie, wobec tego władze so- 
wieckie posługują się samą nazwą Ogpu, 
jak straszakiem, który budzrgrozę w każ- 
dym obywatelu sowieckim. 


Nawet Cziczerin, zagraniczny komi- 
sarz i kacyk obawia się wszystkowiedzące- 
go potwora. Wierzy on święcie, że w ga- 
binecie jego w Moskwie znajduje się nie- 
widzialny gołem okiem mikrofon, który 
powtarza każde słowo komisarza szefowi 
Ogpu. 


Najnieszczęśliwszemi ludźmi pod słoń- 
cem, są sowieccy dyplomaci, bawiący za- 
granicą. Pozornie wiedzie się im nienajgo- 
rzej. Płatni są dobrze, mieszkania mają 
wspaniałe, wikt pierwszorzędny — cóż z 
tego, gdy nęka ich świadomość, iż są na 
każdym kroku śledzeni przez własnych se- 
kretarzy, a nie mają możności sprawdzić, 
który to z tych aniołów stróżów śle co- 
dzień raporty do Moskwy. Wiedzą też, iż 
wysłannicy Ogpu, którym muszą ofiarować 
gościnę, szpiegują ich i zdają sprawozda- 
nie z każdego ich kroku — moskiewskim 
kacykom. 


Przypomniawszy znane wypadki tero- 
ryzowania dyplomatów sowieckich przez 
szefów G. P. U. — Gellius zwraca uwagę 
angielskim  miarodajnym czynnikom, że 
wpuszczając sowiecką handlową misję do 
Londynu, wpuszczają wilka do owczarni, gdyż 
razem z urzędnikami przybyli do Anglji 
liczni ajenci i ajentki, którym  polecono 
nawiązać Ścisły kontrakt z komunistyczne- 
mi jaczejkami, rozsianemi po całej Anglji. 
Dla ułatwienia sobie roboty, Ogpu wysłał 
tym razem nie Rosjan, ale osobników, re- 
prezentujących przeróżne narodowości. Bę- 
dą oni agitować w komunistycznych ośrod- 
kach i podjudzać angielskich komunistów 
do czynu, jako że Ogpu, opierając się na 
otrzymywanych dotychczas raportach, uzna- 
ło angielskich radykałów za zbyt łagod- 
nych i niezdecydowanych. Postawiono te- 
dy tchnąć w nich bolszewickiego ducha. 
Misja handlowa będzie jeno „parawanem, 
za którym rozwijać się będzie właściwa 
gra. 


— Oddaliśmy się w ręce bolszewików, 
— zapewniając nietykalność ich wysłanri- 


Kryzys rządowy zagraża również ze kom — kończy swe uwagi tajemni Gel- 
strony izby lordów, która wykazuje abso-  jjus. ae Sy wa 8 
lutną nieustępliwość w sprawie czasu pra- 
cy w kopalnictwie węglowem. > 


SPRAWY ROBOTNICZE 


Jak to już „Praca” donosiła — mig- 
dzy Magistratem m. Łodzi a Związkiem 
robotników przemysłu ceramicznego po- 
wstał zatarg na tle przyjęcia do pracy wszy- 
stkich robotników, którzy zostali zreduko- 
wani w związku z zamknięciem cegielni 
miejskiej. 

Na skutek energicznego postawienia 
sprawy przez nasz związek, Magistrat na 
specjalnem posiedzeniu sobotnim postano- 
wił przyjąć bezzwłocznie wszystkich tych 
robotników, którzy zdolni są do pracy, a 
zatrudnieni byli w cegielniach miejskich. 


Niezależnie od powyższego sukcesu 
delegacja robotników odbyła konferencję z 
panem wojewodą, któremu  przedłoźono 
ciężkie położenie robotnika ceramicznego. 

* bę * 

Ministerstwo Pracy wydało zarządze- 
nie dla poszczególnych funduszów  bezro- 
bocia wstrzymujące wypłatę zapomóg bez- 
robotnym, nie mającym na utrzymaniu ro- 
dziny, a więc kawalerów. 

Na skutek tego zarządzenia lwia część 
bezrobotnych otrzymujących zasiłki z Fun- 
duszu Bezrobocia odpadła i wskutek prze- 
ciągającego się kryzysu w przemyśle włć- 
kienniczym, bezrobotni ci popadli już o- 
statnio w straszliwą nędzę, nie mając żad- 
nych środków utrzymania dla siebie. 

Wobec zażaleń poszczególnych tych 
robotników odbyło się w Związku 
„Praca. walne zebranie bezrobotnych 
zwłaszcza pokrzywdonych tym  zarządze- 
niem, na którem sprawę powyższą oma- 
wiano. 

Po dyskusji przyjęto rezolucję, do- 
magającą się przywrócenia praw do pobie- 
rania zasiłków dla wszystkich bez wyjątku 
bezrobotnych. W myśl tej uchwały wyje- 
chała do Warszawy delegacja związku 
„Praca* z posłem Waszkiewiczem na czele. 


Delegacja prosić będzie Ministra Pra 
cy o anulowanie obecnego zarządzenia i 
tem samem przywrócić zapomogi dla ka- 
walerów, i wdów, czyli że dla samotnych, 
którzy utracili już prawo do ustawowych 
zapomóg. 


Zowary łódzkie na eksport 


Według danych, uzyskanych w Związ- 
ku Eksportowym Przemysłu Włókiennicze- 
go w Łodzi, eksport towarów włókienni- 
czych w Łodzi w m. czerwcu rb. przed- 
stawiał się następująco: 

Wywieziono: towarów bawełnianych 
białych 1.826 kg. wartości zł. 17.126 —; 
towarów bawełnianych kolorowych 147,872 
kg. na sumę zł. 1.598.020 — towarów pół- 
wełnianych £— 13.919 kg. na sumę złotych 
151,650 —; towarów wełnianych 122.554kg. 
na sumę zł. 1.522.250 —; stożków do ka- 
kapeluszy 353 za złotych 12337 — przę- 
dzy bawełnianej kolorowej 15,386 kg. na 
sumę 108,071 zł. —; przędzy wigonjowej 
76090 kg. za zł. 280,855 — przędzy weł- 
nianej 21006 kg. wartości zł. 399,482. — 
Razem w m. czerwcu r.b. wywieziono z 
Łodzi towarów włókienniczych 3,979,8869. 

Ogólny eksport w maju r. b. wyniósł 
403.694 kg. za zł. 3,444,893. —. Ogólny 
eksport w czerwcu r. 1929 wyniósł 680,465 
kg. za zł. 7,691,090. —, 


Z życia organizacyjnego 
Z życia Kobiet 
Koło Kobiet N. P. R. Lew. urządza 
wycieczkę do Okręglika w dn. 20 VII 30 r. 
Zbiórka punktualnie o godz. 7 rano 
na Bałuckim Rynku pod zegarem. 
W razie niepogody wycieczka odbędzie 
się w przyszłą niedzielę. 
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Mały feljeton 


Już krzyżacka 
buta wraca 


Przeminęło lat dwanaście, 
Jak Niemiaszki wzięły lanie 
I w kaździutkiej Szwabji kaście 
Jenoś słyszał jęk i łkanie. 
Lecz się wszystko zakończyło, 
Jak fajerwerk, płomyk, raca, 
Znów Szwab dawną pędzi siłą, 
Już krzyżacka buta wraca. 


Dzisiaj Niemiec okiem śmiałem 
W nieprzyjaciół patrzy oczy 
l ze znanem chamstwem całem 
Po odciskach ludom kroczy. 
Coraz bardziej, coraz lepiej, 
Rwie się prawie już do knuta, 
Kogo może, to zaczepi, 
Już krzyżacka wraca buta. 


A szczególniej do , Polaków 
Swej wściekłości nie ukrywa 
I co chwila do ataków 
Na Kraj Polski się porywa. 
Na granicy, przed granicą, 
Nienawistna płynie praca, 
Wilcze mu się oczy świecą, 
Już krzyżacka buta wraca. 


Na to niema innej rady, 
Tytko „pięknem” za „nadobne*, 
Trza wstępować w Niemca ślady, 
Jeśli pięści są sposobne. 
On ci z pyskiem, ty go w ucho, 
To jedyna piosnki nuta, 
Gdyby puścić mu na sucho, 
Wnet krzyżacka wraca buta. 


Każdy chciałby żyć sąsiedzko, 
Cicho, skromnie, niczem jagnię, 
Ale trudno być, jak dziecko, 
Które szturgnie, kto zapragnie. 
Znieśćby można raz i drugi, 
Lecz gdy sąsiad się odwraca, 
Trzeba puścić wody strugi, 
Już krzyżacka buta wraca. 


Niewesołe myśli roję 
Ja — z niemieckich tych zaczepek, 
Ano trudno. Chcą mieć boje, 
Widać brak im kilku klepek. 
Widać znowu obrodziła 
Arogancja pruska, suta, 
Kiedy walka im tak miła... 
Gdy krzyżacka wraca buta. 
„Mucha* 


OKKUONENEJANENONNNENENRNKEZE 
= (Co zrobiłeś == 
dla Zjednania Prenumeratorów 


LUSNA 


Kino-Zeatr 


„przedwiośnie” 


Żeromskiego 74, róg Kopernika. 


CENY MIEJSC: 50 gr., 75 gr. i 1 


Na 1 seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


Początek seanzów o g. 4 pp. W soboty, niedzie- 
lo i święta o 2 p. p. Ostatni o godz. 10 wiecz. 


KINO-TEATR 


Powszechnej Społdzielni Spożywców 


Sienkiewicza 40. 


W dnl powszednie, z wyjątkiem sobót początek 
seansów o godz. 4-0] W soboty niedziele i święta 


Ostatni 
ceny miejsc 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


o godz. t2-ej w południe. 
wieczorem. Na 1 seans 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. 


złoty. 


B©8Nn8 o 
zniżone. 


PRACA — 20 lipca 1930 roku. 


JAK UCZĄ SIĘ SPÓŁDZIELCY 


Praca społeczna i zawodowa wymaga dobrego przygotowania 


„Wykształcenie potrzebne jest wszy- 
stkim, dla spółdzielców jest fono kwestją 
życia” — wygłosił Wiljam King, jeden z 
pionierów angielskiego ruchu spółdzielczego. 


Hasło to, rzucone sto lat temu, nie- 
tylko nic nie straciło na aktualności, ale 
owszem, stało się obecnie niejako naka- 
zem chwili. 

Naukowa organizacja pracy usprawnia 
działalność przedsiębiorstw, decydując nie- 
jednokrotnie o ich konkurencyjności i ren- 
towności. Ale stosowanie nakowej organi- 
zacji procy daje dobre wyniki wyłącznie 
tam, gdzie mamy do czynienia z odpo- 
wiednio wykwalifikowanym personelem. 

Kształcenie przeto i przeszkolenie 
pracowników, zatrudnionych w ruchu spół- 
dzielczym, stanowi jedno z zadań praktycz- 
nych kooperacji, tem więcej, że spółdziel- 
nie, jako organizacje gospodarczo społecz- 
ne, wymagają większej umiejętnościi przy- 
gotowania do pracy, aniżeli równorzędne 
przedsiębiorstwa prywatne. 

Zadanie to podejmuje Związek Spół- 
dzielni Spożywców, który od szeregu lat 
prowadzi systematyczną akcję kształcenia 
zawodowego i spółdzielczego pracowników 
oraz praktycznych działaczy spółdzielczych. 

Stałą szkołą zawodową Związku są 
Spółdzielcze Kursy Korespondencyjne, które 
stanowią niejako pierwszy szczebel w sy- 
stemie spółdzielczym szkolnictwa zawodo- 
wego. Drugim szczeblem są kursy ustne, 
krótkoterminowe, zakończone  repetycjami 
i egzaminami. 

Program Spółdzielczych Kursów Ko- 
respondencyjnych obejmuje zagadnienia za- 
równo praktyczne, jak i teoretyczne spół- 
dzielczości i dostosowany jest do przygo- 
towania, jakie posiada przeciętny czynny 
pracownik spółdzielczy. 

W roku 1929, a czwartym z kolei 
prewadzenia Spółdzielczych Kursów Kore- 
spondencyjnych, Kursy te miały 349 ucze- 
stników, z czego na pracowników, czynnych 
w spółdzielniach przypada — 249. 

Z kursów krótkoterminowych należy 
wymienić przedewszystkiem Kurs dla kie- 
rowników spółdzielni, prowadzony przez 
Związek od lat 6, sześciotygodniowy, o 
charakterze dokształcającym. Kurs ten sta- 
nowi organ przeszkolenia dla czynnych 
kierowników spółdzielni i cieszy się zasłu- 
żoną reputacją. 

W roku 1929 Związek zorganizował 
po raz pierwszy Spółdzielczy Kurs dok- 
ształcający dla absolwentów średnich 


szkół handlowych, (sześciotygodniowy), na 
który uczęszczało 24 osoby, z pośród mło- 
dzieży w wieku od 18 do 23, w tem 7 
kobiet. 

Prowadzone przez Związek były po- 
zatem kursy dla $organizorów i kierowni- 
ków mniejszych spółdzielni spożywców. 
Kurs tego rodzaju zorganizowany w Wilnie 
(trzytygodniowy), zgromadził 54 osoby, 
przyczem brali w nim udział Polacy, Biało- 
rusini i Litwini. 

Zagadnieniom pracy propagandowej 
i kulturalnej poświęcone „są lotne kursy 
spółdzielcze, prowadzone (obecnie już rok 
szósty) w Bukowinie, na Podkarpaciu. 
Kursy te, o charakterze częściowo ćwiczeń 
seminaryjnych, łączą naukę z wypoczyn- 
kiem. 

Wreszcie Związek organizuje liczne 
kursy krótkoterminowe, poświęcone prak- 
tycznym zagadnieniom pracy spółdzielni 
na terenie. 5 

Dla zobrazowania całości kształcenia 
spółdzielczego. prowadzonego przez Zwią- 
zek Spółdzielni Spożywców wymienić jesz- 
cze należy wykłady z zakresu spółdziel- 
czości, urządzane przy współudziale Związ- 
ku na Kursach, organizowanych przez te- 
go rodzaju instytucje, jak Wolna Wszech- 
nica Polska, Instytut Oświaty dla dorosłych, 
Związek nauczycieli Szkół Powszechnych 
i t. p. Na kursach tych było w r. 1929 — 
ogółem 98 godzin wykładów o spółdziel- 
czości, a wyłączna liczba  słuchaczów 
przekraczała 500 osób. 

Pionier spółdzielczości w Polsce ś. p. 
Romuald Mielczarski, mówił, że spółdziel- 
czość nietylko przebudowuje stosunki spo- 
łeczne, lecz jednocześnie przekształca du- 
sze i wychowuje ludzi, którzy przebudową 
tą zdolni są pokierować. — Zw. Spółdziel- 
ni Spożywców przez działalność społeczno- 
wychowawczą przygotowuje właśnie zastę- 
py pracowników, działaczy praktycznych 
do pracy zawodowej i społecznej w spół- 
dzielniach tworząc kadry wykwalifikowa- 
nych pracowników — zdających sobie spra- 
wę zarówno z gospodarczej jak i społecz- 
nej roli spółdzielczości w dziedzinie wy- 
miany i produkcji. 


ZAWIADAMIAM, 


Bulet tam | obficie zaopatrzony, 
zakąski do godz, 12 w noty, Trunki 
wszelkiego rodzaju, Ceny konkurancyjne, ` 


Gorące 


Polecam się względom P. T. Publiczności 


Czytelników, że objąłem kierownictwo znanego 
w dzielnicy zachodniej 


BARU ala HAWEŁKA 


ul. 19 LISTOPADA 37 (daw. Kenstantynewska) 


Cała Łódź 


spotka się na Reducie Letniej 
w Helenowie 


Kobiety są piękne, temu nikt zaprze- 
czyć nie może, chyba ktoś, kto jest ślepy 
kretyn albo żonaty. 

Łodzianki oddawna słyną ze swego 
szyku i urody. A jeżeli w szarem życiu 
codziennem są one piękne, to wyobrazić 
sobie można jak uroczo wydlądać będą 
w dniu 20 b. m. na wielkiej REDUCIE 
LETNIEJ w Helenowie urządzonej przez 
Radę Okręgową Centralnej Organizacji Zw. 
Zawodowych Pracowników Umysłowych. 

Uroda ich na tle przepięknej zieleni 
i kwiatów, oraz cudownych dekoracyj zy- 
ska 100 proc. 


Wśród pięknych kwiatów  łodzianki 
będą niezawodnie najpiękniejsze. 
Starają się zresztą O to. 


Prócz właściwej każdej białogłowie 
chęci podobani» się i zaimponowania, dużą 
rolę odgrywa i strona praktyczna — wszak 
posiadaczki najpiękniejszych sukien otrzy- 
mają bogate nagrody. 

Jeżeli więc obywatele chcecie zado- 
wolnić swój smak estetyczny, jeżeli chce- 
cie podziwiać piękno zaczarowanę w ko- 
bietach spieszcie się do Helenowa w dniu 
20 b. m. 

oooO 


Teatr ì Sztuka 


TEATR LETNI 
w PARKU STASZYCA 


„Letni karnawał, czyli wszystko dla Was“ 

jest gwoździem sezonu rewjowego.— 
Autorzy, reżyser, kiorownik muzyczny, ba- 
letmistrz i wszyscy wykonawcy uczynili, co 
w ich mocy, aby widowisko, składające 
się z 20 numerów, nie miało uni jednego 
słabego punktu. Zespół na czele z pp. 
Niemirzanką, Jakubińską, Szmarówną Puch- 
niewską, Mrożińskim, Woszczerowiczem, 
Budkiewiczm, Michalakiem i w. in. zasilili 
tej miary artyści, co p.p. Winawer, Wo- 
skowski, Górowski, nie mówiąc już o tem, 
że stronę taneczną przygotował p. Szmar, 
który pozatem wraz z p. Bargielską popi- 
sywać się będzie w kilku niezawodnych 
przebojach choreogralicznych. 


Wznowienie jednego z najpiękniejszych arcydzieł filmowych p. t. 


DZIEWCZĘ Z KARUZELI 


Dramat erotyczny, ilustrujący tragedję starganej duszy dziewczęcej i miłość głęboką, do poświęceń zdolną. W rolach głównych: 


MARY PHILBIN i NORMAN KERRY 


Sensacja na czasie: Ceny miejsc obniżone do minimum. — 


W rolach 


p L RA 
Wielkie arcydzieło filmowe polskiej produkcji p. t. 


AROPNA NAD | 


głównych. LILI ROMSKA i STEFAN SZWARC 


KINO W OGRODZIE 


10 


ROD LA 


Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 10640. 


Wielkie arcydzieło filmowe p. t, 


BAŚŃ MIŁOŚC 


mm— 
—— 


ROCQUE 


Następny program: 


Wspaniała ilustracja muzyczna pod dyrekcją Leona Kantora. — Pocz. seans. o g. 4 pp. w sob., niedz. i święta o godz. 12 w połud. 
Na |-szy seans po 50 gr. 1 zł. na pozostałe seanse po zł. 1, 1. 50 i 2 


PRZYSZŁOŚĆ 
KOBIETY 


Następny program: 


ŻELAZNA 


MASKA 


DOUGLAS FAIRBANKS 


Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 


Rec 


